Szkocja 

Kelpie z jeziora Ness

Kelpie jest potworem, który mieszka w jeziorze, ale nie jada ryb ale istoty ludzkie. Kiedy wyłania się z jeziora przybiera formę konia, czasami szarego, czasami czarnego, z biała gwiazda na czole. Cóż to za piękny koń, tak oswojony, sprawiający wrażenie delikatnego, tak  że zmęczone stopy znużonych wlokących się wędrowców pragną dosiąść wierzchowca. 

Nic, tylko dosiąść osiodłanego już wierzchowca. Wiec, dosiadajcie wierzchowca, panie i panowie. Lecz cóż wtedy się stanie?  Kiedy już jesteś w siodle, nie możesz zejść, a Kelpie galopuje do swego jeziora, nurkuje w wodzie i pożera cię.

Jednym z największych i najbardziej przerażających Kelipie był Kelpie, który żył w jeziorze Ness. Wszyscy mieszkańcy byli przerażeni.

Znalazł się jednak jeden odważny mężczyzna. Nazywał się  James Macgregor, który zdeterminowany był aby położyć kres panowaniu Kelpie. Pewnego dnia Macgregor podążał z miasta samotną drogą do domu. Nagle zobaczył przed sobą czarnego konia  z białą gwiazdą na czole jedzącego trawę przy drodze. Koń był siodłany i gdy Macregor go mijał, dało się słyszeć delikatne rżenie. 

„O nie, powiedział do siebie Macgregor. O nie, czas aby być ostrożnym. Czasami rzeczy nie są tym, czym się wydają.” Minął więc konia, nie odwracając nawet głowy w jego kierunku. Podążał dalej swoją drogą. Po chwili doszedł do skały, dobył z pochwy miecz i czekał co też się wydarzy. 

A co zrobił koń? Pasł się dalej spokojnie na pastwisku przy drodze, przybliżając się jednak coraz bardziej do skały, o którą oparł się Macregor.  Koń jest coraz bliżej skały,  lecz w mgnieniu oka Magregor chwyta lewą ręką uzdę konia,  a mieczem  trzymanym w prawej ręce przecina rzemienie przy uździe i  zrzuca ją z głowy konia. 

W tej samej chwili koń przemienia się w potwora w ludzkiej postaci, czarny jak węgiel z błyszczącymi ogniście oczami.

„Oddaj mi z powrotem moja uzdę” krzyczy Kelpie

„Nie mam zamiaru” odpowiada Macgregor

„Oddaj, oddaj, oddaj” krzyczy Kalpie

„Nie mam zamiaru” powiada Macregor , „Odejdź ode mnie albo mój miecz przetnie więcej niż tylko twoją uzdę”.

Teraz Kelpie zaczyna skomleć i kwilić. „To moja uzda! Nie zrobię ci krzywdy. Dlaczego zabrałeś mi coś co nie należy do ciebie?”

„Coś mi się wydaje, że spodobała mi się twoja uzda” – odpowiedział Macregor. 

„Ależ, przyjacielu” , odpowiedział Kelpie, „ta uzda jest niebezpieczna. Przyniesie ci tylko samo nieszczęście. Podnieś ją do góry i spójrz w  pierścień wędzidła a zobaczysz w nim zło, które cię przerazi.”

Więc Macgregor podniósł uzdę i spojrzał w pierścień wędzidła. W tym samym momencie powietrze wokół niego wypełniły demony.

„Odejdźcie!”, krzyknął Macgregor, wymachując mieczem i natychmiast wszystkie demony zniknęły.

Macgregor zaśmiał się i rzekł do Kelpie „ Wydaje mi się , że twoje przerażające zło jest niczym więcej jak tylko lekkim omdleniem serca”. 

( ??????) 

Poszedł więc dalej Macgregor, z uzdą w jednej ręce i mieczem w drugiej, od czasu do czasu wymachując nim w kierunku Kelpie, który podążał krok za krokiem za Macgregorem, mrucząc pod nosem przekleństwa i pogróżki.

Tak szli i szli aż w końcu doszli do miejsca, z którego widac było dom Macregora.  Wtedy Kalpie wykrzyknął, „Jamesie Magregorze, ostrzegam cię,

( rzucam zaklęcie)  że t i moja uzda nigdy nie wejdziecie razem do twego domu”.

„ A ja ostrzegam cię, że ty”, rzekł Macgregor, „nigdy nie podejdziesz do mnie, teraz i zawsze,  bliżej niż na odległość mojej wyciągniętej ręki i mego miecza”.

............................. krzyknął Kelpie.

„Nieudacznik!” zaśmiał się Macgregor.

Wtedy Kelpie przeskoczył ponad głową Macgregora, i wylądował przed nim na odległość wyciągniętej ręki i miecza ale pomiędzy nim a jego domem.

Macgregor zaśmiał się raz jeszcze. „Mój przyjacielu”, powiedział, „Czyżbyś chciał wejść do mego domu? Tak, moja żona jest tam sama, i być może już oblizujesz usta na myśl, że możesz ją pożreć na kolacje? Ale nie możesz wejść do mego domu przez frontowe drzwi, poniewąz wiszą tam gałęzie jarzebiny, a jak wiesz dobrze jarzębina chroni domostwa przed nieproszonymi gośćmi, demonami i duchami, czarownicami i ..kelpies.”

„Bądźmy rozsądni”, powiedział Kelpie. „To prawda, że nie mogą wejść do twego domu. Ale, na wszelkie zaklęcia, pozwolę ci wejść do twego domu, ale tylko pod warunkiem, że oddasz mi moją uzdę. Wtedy ty wejdziesz do swego domu, a ja odejdę i nie będę nigdy więcej sprawiał ci kłopotów”.

„Kiedy dojdziemy do domu pomyślę o tym”, powiedział Macgregor, idąc dalej spokojnie  a obok niego Kelpie przebiegające to z jednej do z drugiej strony drogi, to z prawej strony, to z lewej, to na wprost Macgregora, ale zawsze na odległość wyciągniętej ręki i miecza, krzycząc „Nigdy nie wejdziesz do swego domu z moją uzdą. Ty i moja uzda nigdy nie wejdziecie razem do twego domu”. 

„Nie krzycz tak, bo ogłuchnę”, odpowiedział  spokojnie Macgregor.. I w tym samym czasie, zbliżając się do swego domu, pomyślał co zrobić dalej. 

Wtem zajrzał przez otwarte okno chaty i zaśmiał się . W środku, pod oknem, siedziała pani Macgregor, cerując skarpety męża.

„Najlepszą na świecie ochroną przez Kelpie jest dobra żona”, powiedział Macgregor. „Łap!”, krzyknął, i wrzucił uzdę przez okno, wprost kolana swojej żony.

Pani Macregor spojrzała zaskoczona  i przestraszyła się, gdy usłyszała wycie Kelpie, które wstrząsnęło całym domem.

„Tym razem mnie pokonałeś”, zawył Kelpie i odpłynął w noc.

Macgregor otworzył drzwi i wszedł do swego domu. Powiesił uzdę nad kominkiem w swoim salonie. Gdy tylko chciał sprawdzić co dzieje się w niewidzialnym świecie demonów i temu podobnych stworów, mógł wziąć do ręki uzdę i spojrzeć przez pierścień wędzidła. Wtedy niewidzialny świat ujawniał mu swe tajemnice. W ten oto sposób mógł uchronić od kłopotów siebie  i innych mieszkańcu wioski. Od tej chwili był nazywany przez mieszkańców czarodziejem Macgregorem i zrobił wiele dobrego.

A co się stało z Kelpie? Zanurzył się w wodach jeziora Ness. I tam pozostał po dziś dzień, żywiąc się nie istotami ludzkimi ale rybami. Bez swej uzdy nie może już nigdy kusić nieświadomych podróżników .

